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CZĘŚĆ DRUGA. 
Od wieku VI. do XII. 


Od wieku szóstego, nawał barbarzyńców, podobny 
do potopu zalał nagle państwo rzymskie, to jest wię- 
kszą prawie część świata, poskromii się sam przez sie- 
bie, i do właściwego wrócił lożyska; lecz straszny cios 
ludy nowe zadały Sztuce pogańskićj, zaciągając się pod 
chrześciańskie sztandary. Dotąd widzieliśmy paso- 
wanie się starożytnych wyobrażeń z wyobrażeniem 
nowoczesnóćm; lecz od szóstego wieku, to ostatnie sa- 
mo tylko istnieje, odniosło ono zupelny tryumfi zaję- 
ło miejsce swego współzawodnika. Znalazła się wpra- 
wdzie zawada, która na niejaki czas wstrzymałasztu- 
kę chrześciańską, to jest powolne tworzenie się nowo- 
Żytnych języków; lecz nastąpiło niezaprzeczone ule- 
pszenie; gdyż podług nas, jednóm z największych do- 
brodziejstw chrystyanizmu , jest rozprzestrzenienie 
światła. 

W szóstym wieku nowy Żywioł wmięszał siędo poc- 
tycznćj dziedziny; to jest literatura legendowa (czyli 
podań), która utworzyła literaturę dramatyczną śre- 
dnich wieków. Legenda ma w istocie styczność zoda, 
epopeją, dramą, apologiem, słowem, ze wszystkiemi 
prawie gatunkami poezyi. Zupełnie więc nowa otwo- 
rzyła się kopalnia, 

Drugim żywiołem dramatu w owćj epoce, były za- 

-bobony barbarzyńców, pomimo oświaty jaką ducho- 
wieństwo chrześciańskie przytłumić się je starało, je- 
szcze zjawialy się niekiedy. Z resztą, wszystkie pra- 
wie zabawy były duchowne. Biesiadom towarzyszy- 
ły śpiówy, tańce i giesta; lecz się nie zdaje aby już 
wówczas istniały mimiczne przedstawienia. 
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Dyalogi bardzo wówczas były w używanin. Znaj- 
dujemy w dziełach Izydora z Sewilli, conflictus vi- 
tiorum et virtutum, jemu przypisywany, a którego 
wszystkie osoby są metaiizy czne; dyalog ten dosyć jest 
podobnym do moralności wieku piętnastego. 

Co się tyczy śpiewek satyrycznych, te najsurowićj 

były zakazane; nie tak się rzecz miała z uczonemi 
zwierzęty i sądowemi pojedynki. Były to najułubień- 
sze zabawy pospólstwa; lecz to wszystko nie niaw'so- 
bie nic artystycznego. . 
Na wschodzie jeniusz dramatyczny mnićj daleko nie 
Żeli na zachodzić ucierpial od napadu barbarzyńców; 
i zachował w Konstantynopolu główne swojeognisko. 
Teofilaktus Pimokata przytacza, iż podczas ślubnych 
uróczystości Cesarza Maurycego, kilka sztuk przedsta- 
«viono, a w Focyuszu znajdujęmy zakaz, niedozwała- 
jący chrześcianom być na nich obecnemi. Co się zaśty- 
cze dramatu hieratycznego, rozwinięcie jego opóźniio 
się przezodszczepieństwo Ikonoklastów. Pozostalnam 
jednak dosyć ciekawy jego zabytek; jestto dyalog po- 
między Adamem i Ewą, znajdujący się w dzielach 
Fgnacego Grammatyka ( Specilegium patrum, to: Il: 
pag: 129). Dyalog ten składa się z .43 wierszy , po- 
przedzonych argumentem. 

Wschód byi więc nieco od zachodu bogatszym. 

Pan Magnin tak wyczerpawszy VI i VII wiek, zglę: 
bia następne: okazuje nam iż w VHI wieku, zachód 
korzystając zprześladowań niszczycieli obrazów, zbo- 
gacił się kosztem wschodu przez przyjęcie artystów 
vpuszczających Konstantynopol. Zwracającpotćmswą 
uwagę na liturgie, wskazuje nam ich stopniowe rózwi- 
nięcie i przeistoczenie się w pogrzebne dyalogi: 

„ Wowćj to epoce także weszło w zwyczaj śpiówać 
pieśni ha Boże Narodzenie, i wystawiać cześć którą 
Magowie oddają newo narodzenemu Chrystusowi. 
Wtenczas także powstały uroczystości zwane depostit, 
a kuglarze wszędzie jak najlepićj byli przyjmowani. 
Dochowanym jest jeden z ich żalobnych śpiewów,czy= 
ii planctus, ulożony na śmiexć Karola Wielkiego. 
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W nastépńym wieku (tó jest X.), pomniki teatralne 
bardzo są liczie, a wielcy ludzie i wielkie pólityczne 
wypadki zbyt prędko po sóbie następują; byśmy nie- 
miełi zaprzeczyć madanćj mu nazwy wieku Żelaznego, 
W którym literatura ani żaden postęp ńie istiiiaty. Po- 
między pomnikami posostątemi nim ź owój epoki; 
pominąć nie należy sielanki Teodulusa, która jak nam 
się zdaje podczas biesiad śpióćwano. Dramat ten napi- 
sany przez Włocha; który odbyl nauki w Atenach, apó- 
Źnićj został biskupem, nader jest dziwaczny iciekawy. 
Jestto kłótnia pomiędzy Alitkhią broniącym ćhrystyani- 
zmu, a Zeustifem obstającym ża pógaństWweni. Sielan- 
ka składa się z siedrhdziesięciu strofek ćzteró - wikr: 
śzowych; których całość nader jest uwagi godną. 

W téj epoce; sztuka zaczyna od własńćj myśli póży- 
czać natchnień. Legendy nie są już tylko biograficzne” 
mi podaniami. Przybićrają fantastyczny charakter; 
upowszecliniaj ą siętakŻe tańce hieratyczne. Leczsztuc 
ka klasztorna przedstawianam najgłówniejszy pomnik 
X. wieku, górujący ponad wszystkiemi innymi. Chee: 
ñy tu mówić o teatrze Roswity: 

Sławna owa kobićta żyła w klasztorze Gandarsaen, 
około roku 980, a imie jej znaczy Róża biata. Kome- 
dye jéj, w liczbie sześciu, mają wszystkie za przed- 
miot przeszkody jakie przezwyciężyć masi cnota 
kobićty. Pozostawiła prócz tegu bohaterski poemat 
o Ottónach. 

Nie możemy tu wchodzić w rozbiór owego teatru ; 
który pan Magnin zamierz yt sobie w całości przetłu:uą- 
czyć. Powićmy tylko iż sztuza pod tytulem: Gallica- 
nus, przedstawia charakter historyczny , a Dulcitius 
jest istną farsi komiczną. W Kallinażu, zna jdujemy 
namiętność taką, jak ją czuć można było w wieku X. 
Pafnucy okazuje nam czóm wówczas byly scholasty- 
czne rosprawy; Abraham przedstawią sceny prawdzi- 
wie dramatyczne, a Wiara, Nadzieja i Miłość, jest 
komedyą w prawdziwie allegorycznym rodzaju. 

W XL: wieku widzimy zjawiające się liturgić komi: 
€żne; które wie należy mięszać z liturgiami satyrycz” 
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nemi, których rozwinięcie przed wiekiem już prawie 
nastąpiło. W owćj epoce znachodzimy także tańce na 
grobach, po smętarzach, to jest taniec makabryjski 
w pićrwotnym swoim zarodzie. W owych czasach, 
okropne legendy, przerażające powieści, które nam 
przechowaly niektóre kroniki, w obieg zostały pusz- 
czone izatrważaly wyobraźnię grzeszników. Orderyk 
Vital jednę w pismach swoich przytacza,dowedzącą iż 
Dante już w jedenastym wieku mial poprzedników. 

Codoliturgii, wiek tenprzedstawia nam w nich mię- 
szaninę mowy pospolitćj z laciną. Stary rękopis po- 
chodzący z opactwa Swiętego Marcyala w Limoges, 
a dzisiaj znajdujący się w bibliotece królewskićj, je- 
szcze nam coś ciekawszego objawia. Jestto tajemnica 
o dziewicach głupich i dziewicach mądrych, napisana 
w trzech odmiennych językach, łacińskim, francu- 
zkim i prowanckim. Jezus Chrystus mówi w tćj sztuce 
pićrwszym z tych języków, kupcy i mądre dziewice 
używają drugiego, dziewice głupie wyrażają się 
trzecim. 

Na końcu tego dramatu, znajduje się kilka stów do- 
wodzących że był często powtarzanym; ubiór używa- 
my w podobnych uroczystościach był zapewne ten sam 
którym widzimy przyodziane osoby naplaskorzeź bach 
wieku XL. 

W XII. wieku, krucyaty, których „skutki za nadto 
przesadzono, znacznie jednakże wpłynęły na sztukę 
wschodnią. Wojownicy krzyżowi nie znaleźli wpra- 
wdzie dramy hieratycznćj bardzićj rozwinionćj w 
Koustan£ynopoiu,niżeli u nich byłaod wieku. WAszyi, 
potęga duchowna od któsój całkiem zależały postępy 
sztuki hieratycznćj, sama uiegią była potędze cesar- 
skićj. Nie mogła więc posiadać zupelnćj woiności roz- 
szerzania mniemań swoich. W samćjże ziemi świętćj, 
na miejscach gdzie spelnioną była męka Chrystusowa, 
liturgie nie bardzićj były rozwinięte jak. na zachodzie, 
a krucyaty przyczyniły się jedynie do postępu drama- 
tu arystokraty cznego, przez chęć jaka napełniły serca 
batonów naśladowania przepychu dworu Kenstanty- 
nopolitańskiego; lecz dramat hieratyczny i popularny 
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nie znalazł dla siebie nowego żywiołu. Zpićrwszego, 
pozostały nam na wschodzie dość ciekawe dwapomni- 
ki, z których jeden, Teodora Rodromos, pod tytutem: 
Przyjażń wygnana zświata, drugi, niejako bezimien- 
ny, którego autorem jest Michał Plochyrius. 

Teraz zbliżamy się do epoki, w którćj sztuka pod 
wszystkiemi ` kształty światow y pozór przybićra, 
w którćj cywilizacya olbrzymim krokiem postępuje. 
Pospólstwo w XH. wieku nie rozumiaio łaciny: ducho- 
wieństwo pomimowolnie musiało używać mowy po- 
spolitćj. I tak, poeta anglo-normandzki, Gerwazy 
z Pont-St-Maxence, piszący w roku 1184, uwiadamia 
nas, iż było zwyczajem czytaćiśpićwać żywoty świę- 
tych na grobach w mowie pospolitćj. Na processyach 
także śpiówano zabawne kantyki, w mieszaninie ła- 
cińskićj, francuzkićj i angielskićj. 

Pićrwszym z pomników rodzaju hieratycznego, któ- 
ry doszedł naszych czasów, jest dramato tajemnicach 
zbawienia, ułożony przez Wilhelma Hermana, poetę: 
_anglo-normandzkiego, żyjącego pomiędzy 1127 a 1170 
rokiem. Drugi podobnież o tymże samym przedmiocie, 
a domniemanym jego autorem ma być Stefan z Langto- 
wa, biskup kantorberyjski, z roku 1207; trzecim na- 
koniec ogłoszonym przez wydawcę tćj rozprawy wr. 
1834, jest Tajemnica męki, objawiająca widoczne sla- 
dy światowości. 

Wkrótce dramat hieratyczny wystawiany już tylko 
był przez świeckich. Dowód tegoistnieje w dziele Ma- 
teusza z Paryża, o dwudziestu trzech opatach Sgo Al- 
bana. Pisarz ten opowiada iz roku 1141 czy 1149 pro- 
boszcz Gottfryd ulożył w Dunstaple Igrzysko Stej Ka- 
tarzyny. W samym Londynie widzimy w awćj epoce 
jarmarczne igrzyska dla pospólstwa. 

Zbierzmy teraz w kilku słowach, pod względemmo: 
ralnym, tę drugą część kursu pana Karola Magnin. 
W pićrwszćj, to jestod I. aż do IX. wieku, widzieliśmy 
towarzystwo rządzone jednosta jnemi prawami podbo- 
ju. Następnie barbarzyńcy, nie niszcząc, zmodyfiko- 
wali prawodawstwo cesarskie; a czas, na nowe zwy- 
czaje nowych ludów, rozciągnął inną znowu powiekę 
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dekretów i proskrypcyi; były to wyroki wypływające 
z konsylium biskupów. ; 

WX. i X. wieku, feudalnosézgromađziła wszystkie 
te następne po sobie żywioły; połączyła je w potężnćj 
swojćj prawicy, zątrzymując dla siebie wszystko «o 
zawisio od panowania siły, a duchowieństwu zosta- 
wując wyłącznie część umysiową, 

W przecjągu XII. wieku zachwiał się jednakże ten 
systemat. Nowy żywioł,niepostrzeżony dotąd, zwol- 
ņa wzrastał, a tym żywiołem był lud. Wsparty ro-. 
zmaitemi kenfraterniami, rzemieślniczemi cechami, 
rozciągnał władzę swoją nad, dziedzictwem umysło- 
wóm, a szczególnićj nad częścią jego najbardzićj oży- 
wioną, nad teatrem. 

W nąstępnymartykulerozbierzemy owątrzecią stro- 
pę dziejów teatralnych, rozciągającą się aż do XIII. 
wieku, tém, bardzićj zajmujący peryod, iż obejmuje 
początki naszéj wlaşnéj dramatyki, 


. % » 
Cegoczedni Poecr Sceuicznu Skaucuzcy. 


(x Revue des deux Mondes) 
PRZEZ GUSTAWA PLANCHE. 


(Dokończenie.) 


V. ALFRED. DE VIGNY. 


` Alfred de Vigny jako poeta sceniczny stoinawiaści- 
wćm sobie polu, a przyczynę tćj oryginalności: trzeka 
szukać w jego osobistości, humorze i jego sposobie my- 
ślenia. Jego pićrwszą drama Margrabina A Ancrei je- 
ga ostatnia Chatterton, istotnie mocno się odróżniają 
odsiebie w układzie, planie i treści. Tam intryga oży- 
wioną, pelna wypadków, tu ciche tylko rozwinięcie, 
ujęcie charaktęru; tam ruch głośny i rozlegęy, tu przed- 
stawienie wewnętrznćj głębokości, rozmyślanie. A ję- 
dnakże w obu sztuzach jest analogia, podobieństwo, 
barqzo naturalnie nie w żewnętrznym ksztalcie , alę 
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w cełu, jaki poeta założył w głównych charakterach. 
Cel ten i poety czna oryginalność Alfreda de Vigny są ' 
w ogóle bardzo elegiczne. W Margrabinie d Ancre ma- 
my wiele scen wyśmienitych; mianowicie rozmowy, 
stanowiace expozycyę sztuki są nader zajmujące, peł- 
ne trafnego dowcipu, pełne wytworności. Ale w rze- 
czy samćj, i tćj drąmie zbywa naintrydze. Proszę nas 
tylko dobrze zrozumieć; wypadków dużo w nićj się 
znajdzie, lecz szereg wypadków jeszcze nie jest intry- 
ga dramatyczną. Na wypadkach przestaje historya, . 
a poeta może sobie takowych ad nićj pożyczyć; jego 
zadaniem jest zawiązać intrygę przez te wypadki. Ba- 
danie sądowe Leonory Galigaż, pojed ynek sztukę koń- 
czący , Są to sceny pełne wzniosłości, wzruszenia, pa- 
tetyczności, które jeszcze teraz stawają przed naszą 
pamięcią w największćj żywości; lecz główna cecha 
charakterystyczną Leonoryrównie jak w Chattertonie 
zostaję elegiczną. "Talent poetyczny A/fredą de Vigny 
odznacza się przed innemi; niepospalitą czystością, po- 
wabem, a przy tych wszystkich darach najpięknićj się 
rozwija w przedstawianiu wewnętrzaćj boleści duszy, 
w żali. Rzecz też sama przez się niepodobna, aby pe- 
ta w dwóch różnych rodzajach poezyi był doskonałym; 
a elęgik między innemlimanajwięcćj do walczeniaipo- 
kony wanią, nim. zdoła swoje płody natchnąć życiem 
dramatycznóm. Chcąc więc osądzić Alfreda de Vigny 
podług jego dwóch piórwszych sztuk, pokazuję się, że 
w jednej uczynił krok stanowczy, pomyślny» ką komr 
pozycył dramatycznej, w drugićj zaś znowu wrócił da 
elegii. Wszelkie żywioły w Chattertonie ukształconę 
przez poetę sposobem dramatyczny m, są właściwię 
i w samćj rzeczy elęgiczne. 

Nader pożądana i w należytym czasie.zjawita.się ta 
drama na francuzkićj scenie; czystość ducha i szczy: 
tność myśli, zgoła spirytualizm , z jakim ta sztuka zo- 
stala ułożoną i napisaną wywari wpływ zbawienny 
na smak publiczności, a tém samém i ną literaturę dra- 
mątyczną; W cząsie, kiedy te skłaniały, się ku dziwa- 
stwu, Oklaski, z jakiemi. Chatferton został przyjęty, 
cichy i wewnętrzny współ udział publiczności w sztu- 
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ee trzy-aktowćj zawierającćj w całćj swojćj treści tył- 
ko samotność i nędzę ubogiego poety, — to wszystko 
moglo być uważane za reakcyę w porównaniu z osta- 
tniemi tryumfami Alexandra Dumasi Wiktora Hugo; 
za reakcyę, którćj nie jeden sobieżyczył, którą nie je- 
den przewidział, a o którćj nie jeden powątpiewał. 
Chwała Bogu, przekonaliśmy się że scena jeszcze jest 
zdolną do czegoś lepszego, i Że jeszcze niezupełnie pa- 
dta ofiarą sztuk przy nęcających zmyslowość, sztuk tak 
zwanych effektowych. Lecz nasze zadowolenie w tej 
mierze, nie powinno nas skłonić do zbyt pochlebnego 
zdania o właściwój dramatycznćj zasłudze Chatterto- 
na; jest to przedmiot elegiczny w najdelikatniejszćj 
i naj wdzięczniejszćj postaci, pełen przepysznych, głę- 
bokich wyrażeń uczucia. Nie trzeba jednak sobie ży- 
czyć, abyśmy widzieli wiele takich płodów jeden po 
drugim. W sprzeczności z materyalizmem, który opa- 
nowal teatr, siużą one do oczyszczenia scenicznego 
ducha i smaku; lecz stawszy się piętnem dramatu, ry- 
chłoby znudziły i zostawił y publiczność w obojętno- 
ści. Jeżeli spirycualizm mógł się objawić w dramacie, 
jako w organie, tedy powinien występować w swoich 
najdzielniejszych kształtach; nie w ponurych, elegi- 
cznyeh; głos żalu, jakkolwiek w brzmieniu wzrusza- 
jący, jakkolwiek wychodzący z ezystéj wzniosłości 
poetycznego ducha i umysłu, wprawdzie niechybnie 
zdziała wrażenie na czytelniku, ale słuchacza rychła 
osłabi, utrudzi. Jest to chlubą dla pana de Vigny, że 
sobie przyswoił lepszą stronę człowieka, przez Duma- 
sa niepoznaną, a zmienioną przez Wiktora Hugo, że 
niewidzialną siłę, domysł o wewnętrznćj piękności 
niezmąeęonćj żadną burzliwą chucią, że to wszystko 
przyjął do swojego dramatu, że zniósł na scenie wal- 
kę przeciw rażącćj zmysłowości. Lecz że Chatterton 
pozyskał oklaski, jeszcze nie dosięgnąt zupełnego 
tryumfu. Nie trzeba zapominać w jakim czasie ta 
sztuka wyszła na scenę; było to rychło po najgłośnie z 
szych płodach Dumasa ti Hugo, kiedy publiczność z0- 
stala już poniekąd wycieńczoną, kiedy ogół już był 
przesycony ciągióm widowiskiem eudzotózżtwa i ru- 
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sztowań, kiedy wszyscy łaknęli wzruszeń lepszych 
iszlachetniejszych. Cicha, wstydliwa, wzajemna mi- 
łość Chattertona i kitty Bell bylazbawiennym, przy- 
nęcającym punktem oparcia dla zużytćj, ostabionćj 
chęci widowisk;to właśnie iczysty, piękny styl, doska- 
nałość poetycznego wykonania, wyjaśniają nam owe 
oklaski i zadowolenie, które poeta zyskał za swoją 
sztuką. 
Zakończenie. 

Wyrzekliśmy nasze mniemanie o tegoczesnych au- 
torach scenicznych, bez zatajenia naszćj niechęci ani 
też naszego zamiłowania dla jakićj rzeczy. Porówny- 
wająć ich, ujrzymy, że każdy z nich pisze dla oddziel- 
nćj klassy towarzystwa. Scribe dla kapitalistów i ban- 
kierów , Delavigne dla klassy średnićj, Hugo i Vigny 
dla mlodzieży wykształconćj w literaturze. Sztukom 
Scribego służy za podstawę gotówka w sztabach i mo- 
netach; sztukom pana Delavigne moralność w wszel- 
kiego rodzaju przysłowiach, o szczęściu, spokojności 
i o złotćj mierności (aurea mediocritas). Scribet Dela- 
" vigne właściwie nie mają nic wspólnego z teatrem, ja- 
ko instytucyą moralną; piszą tylko dla przyjemności 
słuchaczy, którzy lubią aby chwalono pieniądze i zlo- 
tę mierność; skoro to skrupulatnie jest wykonanćm, 
wówczas kapitaliści ióbywatele niczego więcćj nie żą- 
dają. Trzej więctylko nam zostają: Hugo, Dumasi Vi- 
gny, którzy dzierżą wswych ręku sztukę dramatyczną. 
Owi trzéj rycerze przedstawiają dosyć jasno trzy ce- 
chy dramatyczne: popęd zmystowy przepych dla oka 
i miękką muzykę elegiczną. I w tém to właśnie oka- 
zuje się także ich doskonałość. Hugo i Vigny mają na 
rozkazy większą ezystość i poprawność stylu; w dzie- 
łach zaś Dumasa nie ma śladu stylu, lecz umie on na- 
dawać swoim osobom więcćj zmysłowości, dotykal- 
nego życia. Który z nich trzech najwięcćj rokuje dla 
przyszłości; któż ta osądzi? Głównym warunkiem jest, 
aby każdy z nich porzucił swoją jednostronną naturę 
i sposób pisania; a do tego trzeba wielkićj nauki i su- 
mienności poetyckićj. Wprawdzie Vigny niemoże, ani 
powinien kopiować zmysłowości Demasa; ani Dumas 
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nie może nadawać swoim wierszom elegicznego kelo- 
rytu, cechującego dzieła pana de Vigny; al bowiem czło- 
wiek nie tak łatwo wyrzec się może w zupełności swo- 
jéj natury; ale każdy z nieh ma sily i przymioty, przez 
które talent jego kolegów może się wykształcić i uży- 
znić. i | 

JĄ. Rub.... 


AGNAZSZRĄA UCZZBBYW, 
S skic biogociczny. 


(z Dziennika Artiste). 


Przed kilku laty pewien stary węgierski żołnierz 
stał garnizonem w Weronie. Byt żonaty i miał dwie 
córki, obie młode i piękne, biedne dzieciny nauczone 
towarzyszyć ojcu z prowincył do prowincyi, Z garni- 
zonu na garnizon. Tym sposobem przyhyty z nim do 
Włoch, klassycznćj ziemi sztuk nadobńych. Pod pię- 
kném niebem Auzonii, oddychając ożywczóm powie- 
trzem południowych namiętności, obie młode Niemki 
uczyły się być Wioszkami; Włtoszkami przez potęgę 
serca, Włoszkami przez ząpał do sztuknadobnych, lecz 
zawsze Niemkami, zawsze skromnemi córami półno> 
£y,co dosłodyczy iczystościobyczajów. Starsza szcze- 
gólnićj, Agnieszka, okazała wkrótce tak wielkie uspo- 
sobienie do muzyki i sztuki dramatycznćj, iż sam kar 
pral Schebest, chociaż tylko prosty żołnierz, nie mógł 
diużćj nie poznać jéj całkiem artystycznego powoła: 
nia. Sławny Maestro, ten sąm co-ukształcit panią 
Schroeder-Devrient, pićrwsze dat jéj lekcye; lecz 
zmiany. wojennego życia, powołując napowrót pułk 
węgierski do Austryi, wydarły Włochom ów-powsta- 
jący talent, zdający się już im obiecywać powtórnąPa- 
stę. Agnieszka nie poprzestąła jednak swych nauk mu- 
zykalnych, i niezadluga potem wystapiła na teatrze 
Drezdeńskim. Odtąd sława jéj szybko wzrastać Zaczę- 
ła, i wkrótce każda germańska stolica, ka zda małą lulx 
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wielkarezydencya zapragnęlą posiadać janaprzemian. 
Swietne jéj powodzenia na teatrach w Sztutgardzie ,- 
Karlsruh, Peszcie i Wiedniu, z całą mocą żyją jeszcze 
wW pamięci dylettantów zareńskich. Wschodnie nawet 
nasze granice mialy przyjemność złożyć w imieniu 
Francyi hold temu prawdziwie Europejskiemu talenz 
towi. My, cośmy jąstyszeli w Strasburgu, wiemy czćm 
już jest, i czóm kiedyś być obiecuje panna Agnieszka 
Schebest. Cudowna śpiówaczką i aktorka namiętna, 
porywa, wzrusza, unosi, zapala; gdyż jest także pię- 
kna, piękna pięknością pani Malibran i Julii Grisi, 
Trzeba ją widzieć w roli Romea, aby pojąć cały jéj 
urok, wdzięk i potęgę! Wspiera ją szczęśliwie mło- 
dsza jéj siostra, Nina Schebest, w roli Zulietty okazu; 
jaca się być godną jéj siostrą. 

Panny Agnieszką i Nina Schebest bawią odniejakie- 
go czasu w Paryżu, gdzie miejsce ich zdaje się być na- 
znaczonćm Ww Włoskim teatrze, : 


4 


A), ji TOUPA E RARS 
TEATRY BERDINGIZ 
Z pamiętnikrw malowniczych Wodewilisty, który. 


mógł być czćm inném; przez F, Théaulon, 


W roku 1823 dwa tylko teatry znajdowaiy się w Ber- 
linie: Opera, zbudowana przez wielkiego Frederyka, 
i Schauspielhaus, wzniesiony jak mi powiadano, po- 
dług planów i rysunków teraźniejszego Monarchy. 

Sala Opery odznącza się jedynie lożą królewską, 
umieszczoną, jak we wszystkich niemieckich teatrach, 
ponad parterem. Teatr bynajmnićj niesprzyjający ma- 
szyneryi i działaniom scenicznym, gdyż nie ma spodu” 
z przyczyny zbytnićj wysokości rzeki, ani sufitu, sam 
nie wiem dlaczego, © 

Tam to miala być wystawioną opera Ałęydor, tam 
widziałem pićrwsząreprezentacyę opery Dydona; mu- 
zyką była pier wotworem młodego pruskiego artysty ; 
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Z religijnóm milczeniem stuchano pićrwszych trzech 
aktów tćj lirycznćj tragedyi. Ponieważ nie przywoły... 
wano autora, więc dzieło nie udało się? — rzekiem do 
pana Erchlaus obok mnie siedzącego. — Dowićmy się 
o tém dopiero pojutrze, odpowiedział. Trzeciego dnia 
sala była próżną i król nie przyszedł: sztuka u padła. — 

Znajdowało się wówczas w Operze Berlińskićj kil- 
ku miernych śpićwaków i kilka przewybornych śpić- 
waczek, Jedna z nich, pani Schulz, odznaczata się za- 
równo jako aktorka, przez swój talent, i kobićta, przez 
rzadkie cnoty. Poszła za Radcę królewskiego, i ksią- 
Żęce nawet salony otwartemi dla nićj były. 

Król bardzo dbał © moralność swojćj opery, wyma- 
gał, ażeby teatr, przeznaczony ku zabawie króle- 
wskićj rodziny, odznaczał się przedewszystkićm naj- 
surowszą przystojnością. Balet królewski składał się 
wówczas z pięćdziesiąt do sześćdziesięciu młod ych 
dzićwcząt; wszystkie byty blondynki świeże, ładne 
i w równym prawie wieku. Zachwycającą tworzyły 
całość; lecz najbardzićj zwiększała urok tego obrazu re- 
putacya tych nimf lekkich, czystych jakcóry Helikonu, 

Nasza akademia królewska nie przedstawiła nigdy 
publiczności paryzkićj nic podobnego, co by porównać 
można z bogactwem, wspaniałością i wdziękiem bale- 
tu Alina, dawanego wówczas w teatrze Opery ber- 
lińskićj. : 

Król co wieczór przychodził za kulisy swego ulu- 
bionego teatru, i przez uczucie monarszćj delikatności 
ciągle tam zostawał z głową odkrytą, przemawiając 
do każdego z ową miłą uprzejmością co go uczyniła bo- 
żyszczem jego ludu. | 

Chóry tego teatru prawdziwie zadziwiające były 
w wykonaniu. 

Teatr Opery leży przy wielkićj drodze wiodącćj 
z zamku do bramy, Brandehurgskićj, na którćj znajdu- 
je się ów sławny rydwan, który zwycięstwo umieści- 
to niegdyś natryumfalnym tęku oszpecającym płac Ka- 
ruzelu. Droga ta, zwana die Linden (lipy), zdobna 
mnogiemi pomniki i posągi, czyni Berlin podobnym do 
starożytnego miasta; z resztą jedna tóż tylko ta dziel- 
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nica jest w nićm najpiękniejszą i najbardzićj uwagi 
godną. Maleńka rzeczka Spree, która dla przeplynię- 
cia miasta na kilka dzieli się kanałów, niezmiernie 
utrudnia cyrkulacyę powozów i pieszo idących osób. 
Biada ci , jeśli masz schadzkę miłosną lub pilny inte- 
res, będziesz może musial czekać przy każdćj gałęzi 
sprei, dopóki most podniesiony dla przechodu piętna; 
stu lub dwudziestu statków , znowu spuszczonym nie 
zostanie. Dzień cały zaledwie wystarczyłby niekiedy 
do przebycia Berlina. 

Glówne ulice wyciągnięte są pod sznur jak w Tury- 
nie; zasluguje także na uwagę plac zamkowy, na któ- 
ry wchodzi się przez most, ozdobny konnym posągiem 
wielkiego Elektora, głowy sławnego Brandeburgskie- 
go domu; z pod tego posągu widać w rogu zamku wie- 
życzkę; tam był gabinet, w którym Fryderyk Wielki 
tworzył tak piękne plany wojenne. 

Jeszcze słowo o teatrze Opery. Zostawał pod dyre- 
kcyą Spontiniego; miał jeszcze prócz tego nad-inten- 
denta: byl nim hrabia Briihl, magnat całkiem artysta, 
który wierny instrukcyi królewskićj, prawdziwym 
był ojcem aktorów. Można było powiedzieć: jak pan, 
taki nadzintendent. 

Drugi teatr ( Schauspielhaus) zbudowany jest na 
placu żandarmów. 

Architektura świątyń luterskich zasięga dopićro 
wieku Ludwika XV, i zupełnym brakiem gustu i ele- 
gancyi uderzającą stawia sprzeczność z gmi:chem tea- 
tralnym, w którym starano się przypomnieć, chociaż 
niedokładnie calą wielkość pomników starożytnych. 
Ma wadę naszej giełdy Paryzkićj; nie jest dość wyso- 
ki względnie do swćj obszerności, okna są w nim za 
bardzo liczne, i wieczór wygląda jak ogromna latarnia 
umieszczona na środku placu; lecz wspaniałe jego 
skrzydło-schody (perron) sięgające pićrwszego piętra, 
a pod któremi przejeżdżają powozy , nadają temu po- 
mnikowi pozór wielkości, na którćj zupełnie zbywa 
naszym teatrom Paryzkim. Gmach ten prócz części Sce+ 
nicznój, zawićra w sobie niezmierną salę koncertową, 
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pracownie malarskie i obsźerńe sklady. Jestto jednćni 
słowem wzorowa sala: 

Grano w Śchauspielhatzie tiagedye, komedye nie- 
mieckie, wielkie opery, a nawet i ttómaczone wodwiłe. 

Widziałem tam Don Karlosa Szyllera; rola margra- 
biego Poša; najbardzićj rozćzułająca w tém wspania- 
tóm dziele, wystawiona była przez aktora imieniem 
Wolf z cudna prostotą i naturalnością. 

Tamto dano także die Ahnen fran, (znanau nas iw pięż. 
knym przekładzie tragedya, Matka Rodu Dobratyń: 
skich) dziełotegoczesne,którego niepodobna doprawdy 
fantastyczność ; nie przeszkadza jednak mocnemu za- 
jęciu; wieko grobowca rozwiązuje dramat, zamykaj ac 
się z trzaskiem po za cieniem, dotąd błędnym, teraź 
szczęśliwymizadowolonym starćj matkirodu (Adhnen- 

rau). 

Widziałem tam Bziewicę z Orleanu; w którćj nama: 
szczenie Karola VIIgo w Reims z takowa wyobrażone 
jest okazalością, iż F'rancya nic równego nie może jej 
stawić nawet w Zydówce. < 

Widziałem Frejszyca, o którym Robins des Bois nie- 
dokładne może tylko dać wyobrażenie. EEY 

Widziałem Ryszarda Lwie Serce i Kalifa z Bagda- 
du; gdyby widzieli ich wystawę, pękliby ze złości 
PP. Crosnier, Solomć, Varez i wszyscy inni znawcy 
z rzemiosła. 

Widziałem pod tytulem Śchiffcapitain (kapitań 
okrętowy), ttómaczenie małćj mojćj sztuczki Zegłar:: 
Anim się spodzićwał żem tak dobrze ją napisał! Nie- 
winne moje dzićwcze pózwała się uwozić wraz z ka- 
narkiem i kotkiem: jest w tóm zachwycająca natural- 
ność; lecz gdy chciałem wprowadzić u nas té niemie- 
cką naiwność; publiczność przyjęła kotka; a wygwi- 
udała kanarka. Od czegoż więc zawisła wziętość? 

Widzialem tam także Dwoch więzniów z galer, gdyż 
aż do szaleństwa lubionoieh w Niemczech. Lecz w Ber- 
linie melodrama franeuzka zmieniła się w piękną i do- 
brą tragedyę, dzięki talentowi pana Devrierit; akto- 
rowi połączającemu w grze swojćj patetyczność i okro- 
pność Keana, z trywialną nieco lecz tak prawdziwą 
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kómicznością naszego Tircelina. Cudnie dopomagała 
mu młoda i piękna aktorka, którą nie mogę porównać 
chyba do panny Mars z wdzięku poruszćń i postawy, 
a do panny Georges z gwaltowności i głębokości uczuć, 
Rzecz godna uwagi, że wszyscy prawie aktorowiean- 
gielscy iniemieccy, polączajązwykle oba rodzajew ró- 
wnym stopniu doskonałości, gdy u nas bardzo rzadko 
zdarza się widzieć aktora tragicznego grającego mier- 
nie nawet komedyę. Lafont, tak piękny w Orosmanie 
i Cydzie, nieznośnym jest w komedyi, a Szkoła star- 
ców samego Talmę byłaby uczyniła śmiesznym, gdy- 
by jenjusz kiedykolwiek mógł być śmieszny m. 


TEATRY WARSZAWSKIE 


(z Gazety WaRSZAWSKIEJ Nr. 135.) 


Rób Manasów rama oryginalna bezimiennego autora, 
przedstawiona pićrwszy raz na W ićlkim Teatrze dnia 20go 
Maja 1838 roku. ` ; 

Les Marana jest jedną z najpiękniejszych powiesci Balza- 
ka; rzecz, charaktery, wszystko dran:atyczne, i wyznajemy, 
že wcale był niezly pomysł autora dramy, przyswojenia tej 
powieści dia sceny Zobaczmy, jak się z tego wywiązał: 

W akc'e'l szym, za podniesieniem zasłony, slyszymy, jako 
expozycję sztuki, hilka strzałów karabinowych, bo rzecz dzie- 
je się prawie jeszcze podczas szturmu Tarragony: Potóm vi- 
dzimy Kapitana Margrabiego Montefiobe (p. Karasiński) czło“ 
wieka najgorszych obyczajów i przytćm niepospolitego tchó- 
rza, zakochanego w mlodéj Żuanie Mancini (pani Halpert ; 
zostającćj pod baczną opieką Donny Laguńji i starego Pereza 
(pani Kembecka i pan Werowski); La Marana, należąca do 
slynućj rodziny, co „dziś w nędzy, jutro żyła w dostatkach, 
dziś hojnie sypała jalmużnę, jutro wyciągala po nia rekę 
u drzwi kościoła” — nie odrodziła się od swego szczepu, 
i byla — une courtisane, jak jéj matka „Marana raz przeć 
cie w życiu kochala” —i córkę swoją, Żuanę Mancini, po- 
stanowila uczynić anioleni, tak jak ona była szatanem. Od- 
dała ją więć Wsponinionym opiekunom, uczciwym kupcom, 
dala im dla niej posag i spokojnie się oddalila od świata. 
Žuana pod okieni swoich nówych rodziców wzrastala w cno- 
cie i niewinności, i nic dotąd nie zakłócało jéj spokoju: 
bodezas gdy Perez, nie troszcząe się e nic; z flegmą opos 
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wiada swemu synowcowi Z7enriquez (pan Komorowski) okro- 
pne przypadki Za Marany (pani Łólkowska), Montefiore roz- 
myśla, jakby sobie wyjednać rendez-vous z piękną Hiszpan- 
ką. Pisze bilecik, rzuca w jćj okno, a ta po chwili od- 
syła mu papierek, w którym powykrawany jest wyraz: 
„Przyjdz. Tego mu naturalnie nie trzeba dwa razy po- 
wiedzieć; przychodzi, i po tkliwćj scenie, Zuana prowadzi 
go do bocznego pokoiku, aby mu pokazać obraz swiętego, 
który jest bardzo do niego podobny. "Tymczasem przyby- 
wa La Marana, chce widzieć swojącórkę. Zamknięta; do- 
bijają się, ona wychodzi, i naiwnie się pyta: „Czeje ode- 
mnie chcecie?” — „Žuano, u ciebie jest mężczyzna!” — „To 
jest mój mąż, jestem Margrabiną Montefiore! — Bićdne- 
go Kapitana łapią tedy za kołnierz; on krzyczy z całćj si- 
ły, zwołuje przez okno swoich żołnierzy, lecz na widok 
sztyletu Marany, pada trochę nie po wojskowemu na zie- 
mię, i przysięga, że zaślubi Zuanę, pomimo» że Perez utrzy- 
muje, że jest żonaty. Tymczasem nadchodzi z żolnierza- 
mi Kapitan Diard (pan Jasiński), wyskok hułtaja. — „Mon- 
tefiore, nie chcesz tćj dziewczyny?” A więc ja jestem jćj 
mężem!” Przewybornie! Ledwo go pytają: kto jesteś? — 
„Perezie, wiele jéj posag wynosi? pyta Marana. — „20,000 
piastrów.” — „Jestem wolny!” krzyczy tu Montefiore. — 
„O matko, czemużeś go nie zabiła!” dodaje Zuana, 

Po dziesięciu latach, widzimy Zvanę jako panią Diard 
w Paryżu. Henriquez przybywa; tak dawno jéj nie widział, 
a kocha ją zapamiętale, choć jéj tego wyznać nigdy nie 
śmiał. Ona mu opowiada swoje cierpienia. Diard jest szu- 
lerem, rozpustnikiem i uczynił ją nieszczęśliwą. — „Teraz 
czuję, że już tylko matką jestem!” — Tymczasem Diard 

iękne rzeczy robi. Hrabia Sirva? (pan Dawison) jest za- 
kati w Zuanie; Diard z nim gra, a kiedy nie ma już 
pieniedzy, udaje Zuanę za swoją kochankę, i przegrywa 
ją do Hrabiego. Ten tedy przychodzi i dowiaduje się od 
nićj, że jest żoną Diarda. Zawstydzony, rozgniewany, od- 
krywa jćj przepaść, nad którą stoi Diard, i w uniesieniu 
szlachetności, sam ułatwią im ucieczkę. Już mają wyje- 
żdżać, kiedy wnoszą matkę Zuany, umierającą Marange. Przy- 
rzekła była Żuanie, że ją tylko zobaczy w chwilach naj- 
większego niebezpieczeństwa. Teraz, konająca, ukazuje 
się.— „Córko, za cały ród Maranów, zmów jedną modli- 
twę!” — mówi, i umićra. — „„Umićraj w pokoju, moja ma- 
tko; ja za was wszystkich cierpiałam !” — 

W akcie trzecim państwo Diard są w Bordeanx. Rze- 
czy gorzćj idą. Pan Diard został szulerem zprofessji Przy- 
bywa Montefiore, ten tymczasem ożenił się był z sudą An- 
gielką, która z zazdrości jeszcze bardzićj zrudziała, i zo- 
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stał bogatym. - Grają; Diard przegrywa wszystko, co jesz- 
cze miał. Montefiore wydarł mu majątek; słusznie więc, 
Że on mu życie wydrzeć powinien. Tak rozumuje były ka- 
pitan, i za chwiię słychać kon jący jęk Montefiorego, i lud 
wpada na scenę, goniąc za mordercą. Diard przybywa 
w $siertelnćj trwodze do domu; złupione pieniądze ukrył 
pod kamieniem nied leko domu. Na ucieczkę chce od żo- 
ny pieniędzy. — „Ja nie mam.” — „Pieniędzy! ja zabiłem 
człowieka!” — Kogo? — „„Montefiorego.”* — Tego tylko czło- 
wieka miałeś prawo zabić!” — „Ale ja się z nim nie po- 
jedynkowałem, zabiłem go!” To znowu co innego; Zwana 
zamyka drzwi» aby dzieci nie słyszały tej zgrozy. , Tym- 
czasem żołnierze dom otaczają; żadnego wyjścia. „„Zuano, 
ratuj mnie! daj mi radę!” — „Ja ci dam radę” mówi żona, 
i podaje mu pistolet. Nie bardzo mu ten ratunek przypa- 
da do smaku; ściska swoją piękną Zuanę, nie chciałby tak 
niegrzecznie, z nią się rozstawać; ale żołnierze już drzwi 
wybijają... Zuana strzela; Diard pada bez duszy. Sędzia, 
Prokurator, Pisarz i Doktor wchodzą az id musimy 
oddać sprawiedliwość nadzwyczajnćj gorliwości sądownictwa 
i policyi w Bordeaux). Zuana powiada, że mąż jéj życie 
sobie odebrał. Protokół to stwierdza; jest wolną. Ale le- 
karz uważał na nią dobrze. Przystępuje do Żuany: „Wszak 
pani zabiłaś męża?” — „Ja, matka!” Zasłona spada; pu. 
bliczność — nieukontentowana, 

Pisać sztuki dramatyczne z powieści jest bardzo trudną 
i niewdzięczną rzeczą. Autor, jak widać, jeszcze niedo- 
świadczony w piśmiennictwie, starał się ile możności roz- 
ciągnąć swój utwór, i w tym celu pododawał osoby o któ- 
rych Balzakowi ani się śniło, i które, jedném słowem, nie 
są w,niczóm potrzebne. Henriquez po to tylko przychodzi, 
aby Zuana miała przed kim płakać; Hrabia Szreał po to, 
aby przyprowadził dzieci, a Pedro (pan Damse, po to, aby 
się przewrócił. Autor dramy zachował w nićj zupełnie ta- 
ki porządek rzeczy, jak w powieści, i chociaż nie może- 
my powiedzieć, że napisał dużą sztukę, jednak jest bar- 
dzo rozciągnięta. Sceny powiązane bez ładu; jedna nie 
wynika z drugiej; osoby wchodzą i wychodzą jak marjo- 
netki; każda działa sobie na swój rachunek» i w ogółno- 
ści mówiąc, choć kaźda oryginalna sztuka zawsze z zaję- 
ziem i pobłażaniem widzianą być powinna, na téj jednak- - 
że ani kassa teatralna, ani my nie wiele zyskamy. 

Artyści nasi, pomimo swych usiłowań, nie zdołali pod- 
nieść sztuki. Pan Jasiński pojął dobrze charakter Dźarda, 
i namiętne miejsca wydał z ogniem, który go znamionuje. 
Jego powierzchowność zgadzała się zupełnie z duchem ro- 
li; szczególnićj koniec trzeciego aktu odegrał z talentem, 
i nie chybil też efektu. Pani Halpert zawsze jest wielką 


artystką. Chcielibyśmy choć raz jeszcze widzieć to dziee 
«e 
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ło, dla tego tylko aby napawać się jéj mistrzowską grą, 
kiedy zabiwszy męż', bez zmysłów prawie, drżąca, bladą, 
chwiejącym krokiem id/ie do stołu; aby ją slyszćć , kiedy 
słabym, przerywanym, ledwo dosłyszanym glosem, odpo- 
wiada badającym. Doprawdy, sztuka nie jest tćj gry go- 
dną! Kończymy zdaniem, które każdy zapewne pedzieli, 
że z tak pięknego iomansu można było co lepszego napi- 
sać. — Powszechny odgłos przywołał panią Halpert, róe 
wnież pana Jasińskiego. Połowa publiczności żądała nsły- 
. széć nazwisko autora, pomimo mocnćj oppozycyi drugićj 
połowy. Był bezimienny. Teatr był dość napelniony. 
B. M 

Koncert pana Zausig, dany w sali redutowéj, dnia dwu- 
dziestego Maja 1838 r.— Wczorajszy koncert JPana Tau- 
sig dany w sali redutowéj w połudwie, nie wiele miał stu- 
chaczy. Pan Tausig odznacza się niep»spolitą biegłością, 
pewnością i mocą; to tylko dzisiaj o talencie tego młode- 
go wirtuoza powiedzieć możemy. Gdyby nie tak często 
przyciskał pedał, moglibyśmy osądzić, czy gra śpiewnie, 
czy gra z uczuciem; trudno to bardzo poznać , kiedy jeden 
ton głuszy brzmienie drugiego. Jeżeli pan Tausig przyj- 
mie naszą radę, i na przyszłym koncercie tam tylko przy- 
ciśnie pedał, gdzie tego potrzeba, nie waątpiemy, że po- 
trafi pochlebne o swoim talencie uzyskać zdanie. — Pan 
Szabliński pięknie odegrał na viollonezelli solo Dotcaura. 
Szkoda, żeśmy nie słyszeli zapowiedzianćj na afiszu arji, 

Cynurik SEwirski. Pićrwszy wstęp pani Brodowicz na sce- 
nie Wielkiego Teatru, d. 22 Maja 1838 r. (2 G. W. Nr.131). 

Rola Rozyny w „Cyruliku” przedstawia bez zaprzecze- 
nia pole do rozwinięcia głosu i zdolności. Pani Brodowicz, 
Niemka z polskićm nazwiskiem (poszła bowiem za mąż w Kra - 
kowie), kształciła się w Wiedniu u sławnego Cicimarry , 
i pićrwszy wstęp miala w Wrocławiu. W ostatnich czasa:h 
dawała role gościnne we Lwow'e, i w tymże celu naszą sto* 
lice zwiedziła. Po tylu cadzoziemskich koncertach; z przy- 
jemnością usłyszeliśmy obcą artystkę, mówiącą naszym jęe 
zykiem, i to już z góry publiczność na stronę pani Brodowiez 
uprzedziło Głos jéj (soprano) jest czysty, brzmiący, pelny, 
i szczególnićj w wyższych tonach silny i pewny, Jej tryl, mo- 
żemy powiedzieć, jest najlepszy, jakiśmy słyszeli w ostatnich 
czasach od rozmaitych spiewaczek Dobra szkoła od razu da- 
je się w nićj poznać, i widać, że pani Brodowicz piękne mia- 
ła wzory. 

Z pociechą uważaliśmy w występującej. obok śpićwaczki, 
takze i aktorkę. Jéj gra rozsądna, ząstosowana do charakte- 
ru, Z początku nieśmiala, późnićj coraz była lepszą. Nie- 
które miejsca wydała prześlicznie; filaterność Aozynki często 
przedziwnie w twarzy wyrażała. Powierzchowność sprzyja 
pani Brodowicz pod każdym wzgle!em. Wzrost, kibić, twarz 
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prawdziwie $ceniczna. Akcent jéj trochę przeciągly i obcy 
dla ucha naszego, ale pomimo to przyjemny, — i nikt nie be- 
dzie się nad tóm zastanawiał, kto wić że pani Brodowicz 
pierwszy raz gra W polskim języku. W śpiewie zaleca ją nad- 
to, wyraźne wymawianie i deklamacya. Ają w Zgim akcie 
powszechne wzbudziła oklaski; jéj pianissimo pannę Carl 
przypomina. 5 

Žyczyéby wypadało, aby pani Brodo vicz d „ła nam się sly- 
szćć w utworach nowszćj szkoły francuzkicj; w operach serio 
piękny jéj glos bezwątpienia lepićj jeszcze się wyda. Mamy 
nadzieję widzieć w nićj dobrą Izabellę w „Robercie. — Przy- 
jęcie publiczności ze wszech miar było pochlebne; po sztuco 
pani Brodowicz jednoglośnie przywołaną została. 

Sys za Osca, komedya w jednym akcie z francuzkiego pp. 
Petit i Leonce, ttómaczona przez bezimiennego, przedstawiona 
pićrwszy raz w Warszawie na Teatrze Rozmaitości, dnia 27 
Maja 1835 r. — (z G M. Nr. 143). 

oamięć dobrego ojca, szacunek powszechny i poważanie, ja- 
kich doznawał za życia, najpiękniejszą są dla jego dzieci. puści- 
zną, najdroższym dla nich skarbem. Takimsię cieszył zaszczy+ 
tem Albert Vernier, młody i już wsławiony adwokat. Amelia 
d'Ermilly, młoda wdowa, narzeczona Alberta, przypiew dza 
do niego sierotę Eugenię Bizard, córkę zmarlego Hirabi de 
S uvagny, w prawem lecz potajemnie zawarićm małżeństwie 
spłodzoną. Rodzina de Sanvagny nie chce przyznac Kugenji, 
gdyż nieszczęśliwa nie posiadażadnych dowodów pochodzenia 
swojego. Jej tkliwe opowiadanie nieszczęść matki wzrusza 
serce cnotliwego Alberta, który właśnie miał stawać w sądzie 
ze strony przeciwnćj. Eugenia wspomina mu, iż pamięta, jak 
Hrabia, zmuszony oddalić swą żonę, pocieszał ją zapewnie- 
niem, że złożył w ręce szanownego prawnika. a razem prz ja- 
cielaswego, akt małżeństwa, w którym jeden warunek zabez= 
pieczal, na przypadek jego śmierci, sb jéj wraz z dzjecięciem. 
Papiery te zamknięte były w hebanowćj szkatułce. Na toze- 
znanie, Albert przypomina sobie, że szukając w starym kantor= 
ku papierów. mających mu ułatwić związek małżeński z Ame 
lią, znalazł był w nićm szkatulkę hebanową, herbem i koroną, 
hrabiowską ozdobioną. Nie przypuszcza jednak, aby to mogłą 
być ta sama szkatułka, októrćj Eugenia mówiła, bo znając pra- 
wość ojca swego, pewnym jest, ze dokumentów tak ważnych 
i mających ocalić sławę i majątek dwóch nieszczęśliwych ofiar 
dumy, w zatajeniu nie bylby zatrzymał. Bez obawy zatém 
otwićra szkatułkę, lecz jakaż go rozpacz przejmuje, kiedy się 
przekonywa ze istotnie zawarty w nićj jest akt małżeństwa 
Hrabiego z Rozalia Brisard,matką Kugenii,i że summa 500,000 
franków była ojcujego do wiernych rąk oddaną, że ojciec jego 
zdradził zaufanie przyjaciela i przywłaszczywszy sobie, strwo» 
pil cale mienie sieroty, dziś bezopieki, bezimienia i bez sposo- 
bu do Życia tułającćj się. ; 
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Aby ocalić sławę ojca poświęciłby wszystko co posiada, lecz 
cały jego majątek nie wystarcza na pokrycie połowy nawet gra- 
bieży ojca. Zwierza się Amelji, która nadaremnie go błrgą 
aby resztę zjćj własnego powrócił majątku, gdyż Albert zape- 
wnia,że Eugenja nie tyle o pieniądze się dopomina, jak o przy- 
znanie jéj prawego pochodzenia, i przywrócenia sławyjćj ma- 
tki, a wydanieaktumałzeństwa pana de Sauvagny zniesławiło- 
by pamięć ojca Alberta. Amelja, podzielając rozpacz kochanka, 
pali zn lezione w szkatułce papiery. Nie pozostaje Albertowi. 
dręczonemu n"jok'opniejszą zgryzo'ą,jak Przyjąć nasiebie ca- 
łe przewinienie ojca. Pisze list do młodego Hrabiego de Sauva. 
gny,synowca ojca Eugćnji, w którym wyjawia mu zdradę, jak- 
by przez siebie popelnioną, i idzie na sądy bronić; lecz już nie 
rodzinę de Sauvagny przeciwko Kugenii Brisard, lecz (/niesz- 
częśliwą sierotę. Cala jednak wymowa Alberta byla nadare- 
mną. Kugenja odsądzoną zostaje od imieniąi majątku spadko- 
wego po ojcu, gdyz nie złożono sądowi żadnych dowodów» żą- 
daniejćj popierających. List Alberta niedoszedl rąk młodego 
Hrabiego, przez omyłkę słnżącego, a na tym liście polegala 
ostatnia Alberta nadzieja. Odbićra go napowrót i sam wręcza 
Hrabiemu, dodając, że jest przekonanym, iż on za wierzy zezna- 
niu, kt e wróci sławę mace Eugenji, a jednego człowieka ży. 
cia pozbawi, Słysząc to Eugenja, wyrywa list z rąk Hrabiego 
i niszczygo. Hrabia pochwala postępek Eugenji i ofiaruje jéj 
swą rękę, którą ona chętnie przyjmuje. — Amelja łączy się 
z Albertem, który nie może jażjćj odmówić przyjęcia ofiary, dla 
spłacenia Eugenji całkowitego jéj przynależnego kapitału. 


Taka jest,o ile zwystawienia spamiętać mogliśmy, osnowa - 


przedstawionćj w Niedzielę dramy jedno-aktowćj. Winniśmy 
wdzięczność bezimiennemnu tłumaczowi, który w mnóstwie 
sztuk nowszych dobry uczynił wybór, irepertoar teatru uasze- 
go wzbogacił. Rzecz dobrze prowadzona, charaktery piękne, 
wiele wzniosłych myśli, ciekawość widza utrzymana do końca, 
rokują tćj'sztuce dlugie powodzenie, ile że i gra artystów 
w ogóle nic do życzenia nie pozostawia. Pan Jasiński oddał ro- 
lę Alberta z ogniem i szlachetnością. Rola Eugenji, zdaje się, iż 
pomyślaną była dla panny Dobrzańskićj, która w nićj była tkli- 
wą, łagodnąjak wyraz jćj twarzy,i tém samćm ujmującą. Panna 
Radzyńska nie pokazała ani więcćj czacia, ani więcćj przejęcia 
się charakterem, jak w innych swych rolach, od wstępnćj po- 
cząwszy. Szkoda, że przy nadobnćj postaci, przy pięknćj wy- 


mowie, nie stara się więcćj korzystać, bądź ze wzorów, jakie ją, 


otaczają,bądź z rad i nauk, jakie zapewne szczędzonemi dla niej 
nie są. Pan Majeski w roli starego sługi był bardzo naturalnym, 
i gra jego; choć w mnićj ważnćj roli, słasznemi oklaskami wy- 
nagrodzoną została. Pan Gźżewski również z talentem oddał ro- 
lẹ młodego Sauvagny, a wystawiając młodego eleganta, same- 
i próźnościami zajętego,umiał uniknąć przesady. — 
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